
R O Z M A I T O Ś C I
W A R S Z A W S K IE

Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskiego.

D. 22 ] \ [ 0r* \ 2  Viile dulci
1826.  r

I.

WIADOMOŚĆ STATYSTYCZNA
o stanie zakładów  naukowych w Bossyi z końcem raku  1824 

zdziałana pod ług  urzędowych a k t Cesarskiego M inisteryum  Beligii i  Narodowego Oświecenia»

W piśmie peryodycznem w ydaw anem  w P etersburgu  przez P .  K oppena  pod tytułem* 
K a rty  Bibliograficzne (bibliograf'iczeskii listy) w Nrze 29 Z r. 1825 znayduie się następująca 
w iadom ośś:

„Ztf zezwoleniem zwierzchności (mówi au to r)  umieszczamy wypis z akt M inisteryum R e*  
ligii i Narodowego Oświecenia, o stanie będących pod iego zawiadow'aniem zakładów n au ­
kow ych w r. 1824. Jesteśmy przekonani,  ze podobne wiadomości nie ty lko m o g ą  bydz  p o ­
żyteczne, d{a poświęcaiącyoh się S ta tys tyce ,  lecz mogą bydź czytane z praw dziwem u k o n ­
tentow aniem  od wszystkich zacnych miłośników narodowego oświecenia. ”

Następująca tabella wykaże naprzód wiele iest zakładów naukow ych  W  fcaźdey G u- 
bernii? wiele nauczycielów? Wiele uczniów płci męzkie'y, wiele płci źeńskie'y? a ogólny  rezultat 
liczby uczące'y się ohoie'y f. łci m łodzieży w każdey z osobna Gubernii, oraz l iczba!zakładów 
naukowych w roku  1824, podana w piśmie peryodycznem  Bibliograficzeskii listy ,porównana z liczbą 
uczniów oboiój płci, tudzież z liczbą zakładów naukow ych  w roku  1808, umieszczoną winne'm 
piśmie peryodyczne'm rossyiskiem pod tytułem: O  postępach Narodowego oświecenia (ouspiechach  
narodnaho proswieszczeniia') w Nrze X X III .  na s t r :  2 4 6 / z roku  1809 (*), m oże dać obraz iak 
dalece w przeciągu tych szesnastu lat, dzięki pieczołowitości rządu, powiększyła się liczba łą­
czących i uczących się.

Pismo to wychodziło od roku  1803 do  1819. —  tY y c h o d z i i teras ale p o d  innym  ty tu ­
łem , to iest: Pamiętnika w ydawanego przez Departament Narodowego Oświecenia (Za­
piski, izdawaiemyia ot Departamenta N arodnaho  proswieszczenia.J
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N A Z W I S K O

Liczba 
zak ładów 

naukowych

73
3>»paoa

L i c
uczącey się

z b a
młodzieży

P R O W I N C Y I :
roku
1808

roku
1824

co
a
caAs

płci męz- 
kie'y

płci zeń- 
skie'y

O g ó ł

- i 1808 | 1824

I. Okrąg naukowy Wileński.
1. Guberniia Wileńska
2. G.‘ Grodzieńska
3. Obwód Białostocki
4. G: Mińska
5. Wołyń
6. Podole

174
63

67
83
28

154
33
25
39
64
53

1

332
103
42

127
195
102

8,468
1,627
1.514
2,408
3,521
2,544

243
123

13
33

116
55

5,371
1,634

1,896
3,173
1,729

8,711
1,750
1,527
2,441
3,637
2,599

Ogół
11. Okrąg naukowy Moskiewski.

1. G: Moskiewska
2. G: Tw erska
3. G: Nowogrodzka
4. G: Jarosławska
5. G: Kostromska
6. G: W łodzimierska
7. G: Razańska
8. G: Tulska
9. G: Orłowska

10. G: W oronezka
11. G: Tambowska

415

66
30
9

13
7

17
15

6
19
10 
4

368

54
14
14
11
12

102
16
12
13
13

6

901

462
45
19 
52 
28

120
40
48
62
37
20

20,082

3,458 
730 
658 
763 
347 

1,218 
1,143 

647 
1,002 

749 
. 494

583

325
73

100
10
2

83
36
36

13,803

3,147
965
599
532
220
504
589
293
710
593
270

20,665

3,783
803
764
773
349

1,301
1,179

683
1,C02

749
494

Ogół
III . Okrąg naukowy Dorpacki.
1. Infi.iuty
2. Kurlandya
3. ;Estoniia

196

71
45
40

267

114
66
58

933

329
122
180

11,209

2,848
1,130
1000

671

1,264
387
555

8,422

2,378
904

1,011

11,880

4,112
1,517
1,555

Ogół
IV . Okrągnaukowy Charkowski.

1. G: Słobodzko /Ukraińska
2. G: Czernichowska 
3- G: Pułtawska
4. G: Kiiowska
5. G: Kurska
6. G: Astrachańska
7. Obwód Kaukazki
8. Gruziia
9. G: Chersońska

10. G: Ekaterynosławska
11. Tauryka
12. Ziemia Duńskich Kozaków
13. Ziemia Czarnomorców

' 156

15
112

10
13
16

3

5
6 
1
e

i 1

238

33
20
19
23
15
4
6
1
9

37
8

17
11 9

631

237
88
68
74
58
17

9
11
27
93
27
33
1?

4,978

2,338
1,679
1,119
1,616
1,284

295
245
284
516

1,255
370
937
221

2,205

83
102

83
92
32

76
33

4,293

974 
822 
383 
827 
745 

l 138

287
463

49
582

84

7,184

2,421
1,781
1,202
1,708
1,316

295
245
284
516

1,331
403
937
221

Ogół 1 91
) 196 758 12,155 501 5,354 12,660

I
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P R O W  I N C  Y I

Liczba
zakładów

naukowych

roku
1808

roku
1824

14. w Odessie
Razem zaś w Okręgu nauko­

wym Charkowskim i w Odessie 
V. Okrąg naukowy Kazański.
1. G. Kazańska
2. G. Niżegrodzka '<
3. G. Simbirska
4. G- Saratowska >
5. G. Perzeńska
6. G. Orenburska >
7. G. Wiocka
8. G. Permska 
9- G- Tobolska >

10. Tomska
11. (i. Jeniseyska '
12. G. Irkucka t

Ogół
.Okrąg naukowy St, 

Petersbnrgski.
S. Petersburgska 
Arcbangielska 
Ołoniecka 
W ołogdoska >
Witebska 
Mohylewska 
Smoleńska 
Kałuzka 
Pskowska t

Ogół
W Akademii Sztuk pięknych 

(ChudozestJ ;

VI.

1. G.
2. G:
3. G:
4. G.
5. G.-
6. G:
7. G: 
8 G. 
9. G:

a>>
PJ
O
p
ca£
ca

no

L  4 39

: 190 200 797

5 10 24 122
6 17 44
2 7 28
1 6 16

! 4 8 32
4 5 12
5 15 33
7 18 44
4 13 29
5 2 5

r  - 2 5
6 25 44

54 142 414

68 86 591
6 9 18

24 10 18
8 12 37

31 19 85
35 17 43
14 12 30
18 i 12 27
6 18 37

210 195 886

1 : 46

L i c z b a  
uczącey się młodzieży

rei męz- 
kie'y

płci żeń­
ski,ey

273

12,432

1,087
500
365
281
295
259
857
904 
714 
100

81
905

122

6,348

3,737
331
345
501

1,110
770
729
524
511

8,558

174

523

46

6

7

59

1,504
18
4

19
23
11
32
8

78
1,697

O g ó ł

1808 l 1824

5,354

511
197
194
284
159
205
250
420
215
196

215
2,846

6,091
297
457
369

1,507
1,225

476
802
341

11,565

Razem 11,132

395

13,055

1,133
500
380
281
302
259
857
904 
714 
100

81
905

6,416

5,241
349
349
520

1,133
781
761
532
589

10,255

174
63,7821 5,8391 j 46,6951 69,6291,41114,608 j

Ten krótki rys s t a t y s t y c z n y  n a s t r ę c z a  między innemi |e  uwagi- 1 ).Że od r o k u  1808
do 1824 W eba u c z n L  
kowveh okręg W ileński,' naywięcey ma uczniów, tó lest 8711, oj Ae w trzech prow i y n  
Niemcami- opad łych / to iest K urlandyi, I n f l a n t  i E ston ii, na trzech « częściach uez^cey s.ę 
młodzieży, iedna t r z e c i a  iest płci zeńikiey, gdy tymczasem puęc gubernn  okręgu nauko- 
Wvm W ileńskim, na 18 częściach tylko iednę część ma uczącey się młodzieży płci zenskiey, 

“ pYwnTpr™ pisać n a l e ż y  z.wyczaiowi, wy chowania.prywatnego p rze w aż a n e m u  w v s z y ?  
stkich częściach Polski, a zatem i w tarateyszych Gubernuaeh. •

W  W y k a z h  1808 roku liczona ky ła  4 Odessa-pęd Gubernią ;Chersońską.t.- , . )2f<
D
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H  A N U D 
P o w ie ś ć  z z a b y t k ó w  k i k g d y ś  S z e h e r e z a d e n a . . . .

(Dokończenie.)
Z niewypowiedzianą radością uyrzał  się 

H a n u d  zupełnie wolnym; ale przez dzień ca­
ł y  nic nieiadł i głód zaczął mu dokuczać, prze- 
dewszystkiem zawołał na ducha w flaszcze i 
jedzenia dostawie sobie kazał.  — ,, Obeyrzyć 
Się t y lk o ” rzekł d u c h ,  mrucząc pod nos em ;  
iakoż H a n u d  uyrzał  pod palmowem drzewem 
n a  bogaie'm perskiera n a k r y c i u ,  więce'y zasta. 
yrionych potraw,  a n -żeli mógł  ich potrzebo­
wać; lecz ani kropli  wina z.cwołał, i chciał w 
tey  chwili palcem przycisnąć korek; stóy H a -  
nudzie  rzecze duch,  twoia w tein wina, bo nic 
O piciu niewspominałeś;  mnie niewolnó czynić 
do m ys łów ,  wypełniam tylko ściśle rozkazy.
0  t o  iest w i n o ,  pamiętay nadal wymieniać 
Wyraźnie,  co posiadać pragniesz.

Podiadłszy dobrze H anud, chiał  udać się 
do miasta,  lecz co z w mieście bez pieniędzy 
począć? Szryc-S zryc  zawołał  H anud  (*) da- 
way sto cekinów.  Ledwie to wymówił,  iuż  ci 
paczka pieniędzy w żądane'y ilości była w i*go 
kieszeni.  Nim się zmierzchać zaczęło,  by ł  
iuż I la n u d  w mieście,  gdzie naią ł  sobie mie­
szkanie w pięknym do m u,  iednego z Hanów 
tamteyszych.  Niedługo , poznał  się z znako­
mitszą  miasta młodzieżą ,  kup i ł  przepyszny 
pałac,  mint mnóstwo niewolników, i codzien­
nie otwarte wydawał  stoły. Duch miał ogrom 
z a t r u d n ien i a , a szczegolnie'y w dostawie pie­
niędzy , których krocie niewystarczały. Mru­
czał bardzo często w swey flaszce, by ł  iednak 
co do ioty pos łu sznym,  ale po mimo tego,  
literal nie tylko t rzymał się rozkazów H a nuda .

Jednego ^-azu zaprosił  H anud  liczne to­
warzystwo młodzieży na o b iad ,  a swemu d u ­
chowi k aza ł ,  aby stoły iak naywspaniale'y za­
stawił. Gdy pora obiadu nadeszła ,  wchodzą 
do iadalnego pokoiu , gdzie zastaią wprawdzie 
bogate  półmiski  i tace srebrne,  naypiękniey-  
sze po rcelany,  k rysz ta ły ,  i t .  p. ale bardzo 
mizerne iedzenie bo kluski tylko i szocewicę a 
zamiast wina , wodę w karafkach.  Śmieli się
1 szydzili z H anuda  iego towarzysze, a ten ro ­

(*) T a k itm  nazwiskiem, iak widzieliśmy w p o ­
czątku tey powieści, k a za ł ducht na  siebie 
wołać.

zgniewany i zawstydzony zemścił się na duchu 
sdnem  przyciśnięciem palca do korka.. , .  ^ S z a ­
lo n y  człowiecze,  zawołał  tą razą więzień fla- 
szeczkowy, bólem dręczony, k a / a ł e ś  mi dadź  
Wspaniale,  da ł em;  wszak wiesz że ia słownie 
ty lko t rzymam się p d eceń .  — łnną razą za­
żądał  H anud  wielkiego waru z ło ta ,  s p a d ł  w 
tey cuwili na niego i ciężarem swoim ledwie 
ze go niezabił.  Znowu zemsta n» biednym 
d u c h u , który broniąc się, rzekł: Czemużeś mi  
niemówił że chcesz pieiaięd/.y, wiele i iakich? 
paraięt.iy Hanucie na to com ci iuż nieraz po­
wiedział: wprzód się naucz rozkazywać a do­
piero rozkazuy.

Pod o b n e  nieporozumienia mięszały spo- 
koynosć H anuda  , przyłączył się do tego pe- 
wied rodzay ociężałości i n i esm aku,  pocho­
dzący z niew czasu, z óbf]t*go iedzenia,  a wię­
c e j  ieszcze z picia rozpalających t runków i z 
zbytniego używania wina. T a k  tedy wśród 
obfitości dostatków,  i z b y t k u , H anud  stał s ię 
t ę s ch n y m , n iekontent  sam z siebie i za wszyst­
kiego co go otaczało.

T e n  stan położenia swego,  przypisał mie­
szkaniu w mieście,zdawało mu się, że na wsi od -  
stąpią go te wszystkie dolegliwości,  na wieś te'2 
wynieść się postanowił.  Co z myśli to i z g ło ­
wy: H anud  kupi ł  niebawnie piękne dobra , 
obfiluiące w lasy, w zarybione wody, w pię­
kn e  ł ą k i , w pastwiska , zamożne w t rzody by­
dła  i owiec ,  słowem z całem wzorowem go ­
spodarstwem. Ledwie zaliczył pieniądze,  z nie­
cierpliwością przeniósł  się na mieszkanie na  
wieś. W pierwsze'y chwili zdawało mu się , że 
trafił na drogę szczęścia; bawiła, i zachwyca­
ła go nowość.  Niemógł się nasycić ogląda­
niem wszystkiego, sam wchodził  w szczegóły, 
sam czynił rosporządzenia , sam wszystko u- 
rządzał ;  lecz n iedługo to t rwało;  bo gdy po­
myślał  sobie,  na  co mu potrzebna ta praca 
i zabiegi iego, skoro Rezyden fłaszeczki, w je­
d n y m  oka mgn ien iu ,  stokrotnie więcey zdzia­
łać może,  aniżeli ńayobfitsze żniwa i naypo-  
myślnieysze zbiory uczynią ;  gdy znow u zda­
ło mu się, że bez licznego towarzystwa i bez we­
sołych bankietów i na  wsi obeyść się n iepodo­
bna;  w tenczas zaczął wątpić nieborak,  czy w rze­
czy same'y iest na  drodze szczęścia, na  k tó- 
rey się bydź sądził. W nas tępnym r o k u ,  gra­
dy wybi ły część zboża,  wylew wo dy  zniszczył 
d ru g ą ,  zaraza i p o m o r ,  wkradły się między 
t rzody ;  gospodarstwo całe zamiast  polepsze­
nia się,  upadać zaczęło; w urzędnikach r s n o -
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u h  p o d w ł a d n y c h ,  dos t rzega ł  same ty lko  prze-  
n iew ie rzen ia  się i chęć osobis tego zysku;  cie­
ni ę ż e t u  iub podupadl i  podd an i  , oblegal i  bez-  
p r z e s t a n n ie  drzwi pałacu iego;  p r z y d a y m y  do  
t e g o  S z a r w a r k i , po d w o d y  i t. p. ciężary,  oraz 
słuszne czy n ies łuszne  e x e k u c y e  Baszów, Agów 
i i n n y c h , ( iacy  t a m  b y l i )  u r zędn ik ów  publ i ­
c z n y c h ;  a p r z y z n a m y ,  ze H a n u d  m og ąc  mieć 
wszystko bez  p r a c ,  i b - z  m o z o ł u ,  p r z y k rz y ł  
sobie wieyskie mieszkanie.  Przeda ł  dobra swe­
mu  plenipoten towi za poł  ce ny  ■ i wróci ł  do 
Aleppu.

C-d a czereda dawnych taw arzyszów , po­
k l a s k i  w.da te'y zmianie;  n ie m a ło  bowiem za ­
leża ło  każde mu  na smacznych obiadach  i na 
d o b r e m  w in ie  H a n u d a , a więce j  ieszcze na  
życzl iwości  i uc z y n n o śc i  iego. — Poc hlebs twa  
na d sk ak u jący ch  p ró ż n ia k ó w ,  po d o b a ły  się H a .  
nudow i, sądził  z n o w u ,  że wraca do szczęścia,  
ale to n i e d ł u g o  t rw ało .

W k r ó t c e  się p rz e k o n a ł  że p o chw a ły  ich 
m ia ły  bliski  związek z iego  kuchn ią ,  p iwnicą  
i w o rk ie m .  P o ż y c z a n o  od n i e g o  p ieniądze  i 
o s z u k i w a n o :  o b s y p y w a n o  go w oczy  p o c h w a ­
ł a m i  a w iego  n ieobecnoś c i  n a j w i ę k s z ą  n a ń  
potwarz  mio tano .  „ N i e ,  na  tey dr od ze  ( rzek ł  
do  siebie) n i em ogę  bydź ,  ani. dosyć  wesoły ani  
szczęśliwy. Więc  gdzież się u d a m ?  — Ś rod ek  
w y n a l e z i o n y ,  b r a k u ie  mi tylko  licznego hare- 
mu.  W towarzys twie  c z u ł yc h ,  g o d n y c h  u b ó ­
stwiania istot, spodz iewam się znaleśdź  p r a w ­
dziwe szczęście. Co  pomyśi i ł ,  s ta ło  się. Je ­
go  p l e n i p o t e n t  w flaszcze, dosyć dal  p ien iędzy  
i w kro tce  z a k up io no  l iczny  poczet  n a y p ię -  
kn ieyazych  C zyrkasek  i Georgianek. C o  żarno* 
wośćl  i ak  p o w a b n a  rozmaitość- Lecz  i to n ie  
d ł u g o  t rwało ,  n i eba w nie  u r o k  szczęścia z n a ­
cznie os łabł .  S u ł t a n k i  i ego  p r z y  całe'y,wiel« 
kośc i  wdzięków', b y ły  bardzo  g łup ie .  Ż a d n a  
n ie u m ia ł a  tak z ręcznych  zagad ek  zadawsć  i r o ­
zwią zywać ,  iak p i ę k n a  K a re n h a p u g h , p ie r w­
sza iego  kochanka.  D o  tego przy łączyła  się 
wkró tce zazdrość a w  k łó tn i ach  ich, ( w k tó ­
rych  każdey  chc ia ł  p rzyznać  s ł u s z n o ś ć ) ,  w 
kró tce  ie wszystkie  na  siebie o b r a z i ł ,  wreście 
na domiar  iego  n ieszczęścia; uc zuł  ws tręt  z 
p rzesy cen ia  pochodzący .  Rzadzie'y zaczął  by­
wać w Haremi e ,  i t r a p i o n y  bezsennośc ią ,  w z d y ­
ch a ł  n ie  raz do swoiey  K arenhapugh . T a k  
jest* (mówi ł  wzdychaiąc)  „ T a k  nie zawodnie ,  
t y l k o  iedney  mnie  po t rzeba  z iemianki ,  ale ta- 
k iey iak o n a . ”

Uło ży ł  więc na tychm ia s t  w  głowie «wó. 
ie y  p lan  sp ro w ad zen ia  m a łż o n k i  d a w n e g o

swego d o b r o c z y ń c y  Szm u la . Za ledwie  p o ­
myślał ,  iużci  n a ty c h m ia s t  b ied i iy  dt irb iego 
flaśzeczki ,  o t r z y m a ł  surowy rozkaz  spe łn ien ia  
chęci pnń-kich i gdv icdnak  stosownie do za­
klęcia,  duch nie raógł  się oddalić za krańce  swo­
iey krysz t a łowe j  rezydeocyi :  wz ią ł  więc n a  
ten koniec,  tuzin po d w la d n y ch  sobie duchów', 
i n im  ieszcze pó łn o c  n a de sz ła ,  p iękna  lecz 
przest raszona  K arenhapugh] iuz  s tawiona  b y ­
ła w pokoiach H a n u d a . Z zachw ycen ie m  
powi ta ł  dawną  swcią znaiorną i z zapa łem 
chciał  się rzuć e w iey obięci a: lecz córka
Urae l a  odepchnęła  go ze wzgardą,  zaczęła 
p łakać  i wzywać  swoiego tk l i w e g o  o b lu b ie ń ­
c a ,  tak,  że H cinud  nmiemaiąc  że woła na po* 
bioc swego s t c re g o  m a ł ż o n k a ,  wpadł  w za -  
duiriienie. W  tyin względzie mocno się m y ­
lił H a n u d :  b o  przez ten  przec iąg  czasu, K a -  
renhapugh  zabra ła  Miską znaiomosc  z^ m ł o ­
d y m  i p ę k n y m  rab in em  N e p h ta l i , k tó ry  W 
T a l m u d z i e ,  w Miszna a nawet w kabale  b a r ­
dzo b y ł  bieg ły,  i w o d g a d y w a n i u  kobiecych  
zagadek ,  n ie równie  z ręcznieyszy n iż  H a n u d ..*  
Emissar yus ze  re z y d e n ta  f laszeczki , porwali  
ią właśnie w  ley chwili ,  kiedy z u c z o n y m  ra­
b in e m  w bardzo  z ay m u ią cey  b y ła  r o zm ow ie .  
Z tąd to pochodzi ł  iey gn iew,  ie'y niechęć i 
k r zyki .  Udało  się w pr aw dz ie  z czasem H a -  
nudowi p r z tb ła g a ć  w części gn iew o b r a ż o n e j  
n i e w i a s t y ;  lecz n iebyła  to  iuż  owa n iegdyś  
mi ła  i u y m u i ą c a  K a ren h a p u g h . —  Zn os i ła  
wprawdzie iego miłość ale z wielką oz iembło-  
ścią: p r z y im o w a ła  l iczne i kosz towne  d a r y ,  
lecz bez wdzięczności  i ozrtaków radośc i .  W  
n ay d r o b n ie y s z e y  rzeczy w y sz uk iw a ła  p o w o d u  
do c a ło dz ie nny ch  k ł ó tn i  i  n iesnasek .  W r e ­
szcie zaczął mieć  podeyrzen ie ,  że ieden  z 
mło dych  iego n i e w o l n i k ó w ,  zaczął  mieć w ie ­
le u  n i e j  względów.  T a .o k o l i c z n o ś ć  p r z y c z y n i ­
ła  się do  zu p e łn eg o  obu rzen ia  H a n u d a .  N a ­
ty c h m ia s t  więc na pis a ł  bi le t  s tosowny d ó  
S zm u la  E nelora  a w oka m g n i e n i u  bilety i 
żona  m ocą  c z a r o d z i e j s k ą , mę żow i  dos ta wia­
n e  by ły .

T u  zdawało  się H anudow i, że lnteress3 swo-  
ie  j ak ko lw ie k  za ła tw i ł . —  U sn ą ł  więc sp o k o y -  
n i e ,  k iedy  g w a ł t o w n y  s z t u r m  p rz e b u d z i ł  go 
z e  s p o c z y n k u ,  a o n  uy rza ł  z n o w u  przed so­
b ą ,  Jzraeli tkę —. i list t reści n a s t ę p n e j  z j e j  
rąk  o d e b r a ł :  „  H a n u d  m a  w ie d z i ść ,  ż e
K a ren h a p u g h , iuż  n ie m oż e  b y d ź  n i g d y  ż o n ą  
E n d o rn a . —  Złodziey n i e c h  za t r zym a  rzecz  
skradz ioną .” —  T a  od po wiedź  zmar twi ła  m o ­
cno  H a n u d a : p o s t a n o w i ł  więc na ty ch m ia s t



rzeczy całey Jńriy ddć 'obro t.  Dał ććree A bra­
hama parę tysięcy cekinów i wysłał ią przez 
extrapocztę duchów do Jeruzalem , gdzie od 
niedawnego czasu osiadł przyjaciel ie'y R a­
bin JSafteli.

Wszystkie te  wypadki stały się obfiV 
tem  źródłem Hanuclowi do ważnych rozm y­
ślań nad całym  ciągiem lego życia. ™  T>le 
iuż obierał dróg do szczęścia, — a nigdy nie- 
trafil do celu. Bogactwa go niezaspokoiły: przy­
jaźń go oszukała: zbytek roskoszy go znudził o- 
k ru tn ie .— Zamiast czyste'y. m iłośc i , doznał o- 
brzydle'y, rozpusty ;  zamiast sławy i wdzię­
czności , pó tw arz .i  niewdzięczność. Ze sm ut­
kiem  przekonał s ię ,  że się znayduie na bar­
dzo m y ln y m  gościńću: i niema dobrego prze­
w o d n ik a ,  k tóryby m u  właściwą wskazał dro­
gę. W te'm u trap ien iu  zam knął się iednego 
wieczora w swoira syp ia lnym  pokoiu ; posta­
wił flaszkę przed sobą n a . s to le ,„ i  wziął du- 
cha pod ścisłą indagacyą.,

,, Nie mogę tem u  zaprzeczyć ( rzekł f l a i  
n u d ) ,  i e  d ługo  i .wiernie mnie służyłeś-”

„ I m nie się tak zdaie. ( była odpowiedź 
Fląszeczki). Czas iuż abyś nakoniec słowa swe­
go dotrzymał i m nie u w o ln i ł . ,»,

„  Cierpliwość.—• Muszę, wprzód rozpatrzeć 
fiię w twoiem pos tęp o w an iu .”

„  Głupcze ( odpowiedziano ), mogłeś śię  ̂ iuż 
o . te'm przekonać,, m aiąc ze m ną dó czynienia 
przez lat t y l e . . Uwolnii mnie natychm iast.

„ T o  bydź tak prędko nie m o ż e — (rz e k ł  
H anud. —  ale miey; ty lko cierpliwość ! Teraz 
muszę rady twoiey zasięgnąć, w bardzo wa­
żn y m  przedmiocie. ,mr~- Idzie tu o mnie same­
go. ” —  -

Duch. . Wiedziałem o tem t i d  taki i samo­
lub: iak ty  o.nicze'm i o  nikim  wifce'y n iem y- - 
śli iak o sobie- Wreszcie ia ci tylko czynem 
nie radą s łużyć powinienem,

Hanud', .Nieposłuszny! B untow niku  S TVt'O- 
im obowiązkiem iest ranię  słucbac. . W iesz se 
cię zmusić do wszystkiego mogę. —- Jednakże 
w. tym  razie proszę ciebie, grzecznie—- bez przy^
m u s u  i - p o d  tym  w arunk iem  przyrzekam
ci wolność. JPowied^ raniefwięc naprzód z kąd 
to p o ch b d z i , że iar pr<zy takich bogac tw ach , 
potędze i obfitościy..rMe iestem przecież szczę­
śliwym ? ’    pj;- , . t /  ,

i Głos s flapze-czkifl..Tó..-z tąd pochbdzi tępy .. 
g łupcze r .^estps ’ dó
niczego. ” ~  T a  ipdppWAedź gwałtoyynie obu­
rz y ła  JEJ cip uda, i, >..fih (pał, li uż /.ukarać-iluchwalcajs.

iuż zbliżał palec do korka fLszeczki w celu 
przyciśnięcia, lecz wstrzymał się tą  rażą —- i 
spokoynie daley mówił:

„  Ale proszę ciebie Przyjacielu ! Powiedz 
szczerze —  iak i iest sposób dla mnie do osią- 
gnienia prawdziwego szczęścia..

Głos z fla sze c zk i.. Do osiągnienia rzetelne­
go szczęścia, bynaym niey  mnie n iepolrzebu- 
iesz. Wiedz o tem : że człowiek rozsądny 
m oże bydź szczęśliwym O własnych i siłach , 
ieśli t y lk o  chce tego szczerze. Lecz wyznay 
otwarcie czy ty iesteś rozsądnym ? Po długich 
rozum ow aniach p ro  i contra przyrzekł nako­
niec duch rzetelnie i zupełnie uczynić go 
szczęśliwym, ieśli m u  ty lko zaprzysięgnie 
rychłe uwolnienie z przeklętey flaszeciki. Chę« 
tnia to  uczy nił - H a n u d . i . w chwili przenie­
sionym  • został do odległego n ras ta ,  k tóre  się 
dziś nazywa H lexandrie tti: :  Przyniósłszy go 
pod dom ieden wspaniały, rzek ł duch: , ,W eydź 
do tego domu! Pom ów  z iego właścicielem.1 
Zna on ciebie. On cię zaprowadzi na drogę 
prawdziwego szczęs'cia. Bądź tylko rozsądnym  
i powolnym. W domu tym  mieszkał naybo- 
gatszy obywatel miasta, kup iec  Jbrahinu Miał 
p iękną i dobrą córkę Fatim ę, ży ł spokoyn ie  
i szczęśliwie* T en  Jbrahim  by ł wuiem H a * 
nuda:- Chociaż go H anud  od la t  dziecinnych 
nie w idzia ł , . przy piersvsze'm Jednak weyrze- 
n iu -z a ra z  go poznał, \  również i Jbrahim  do­
strzegł w n im  od razu rysy swoie'y siostry i 
przyjął go anaywiększą uprzeymością. H anud  
n ieusnał za rzecz p o trz rb h ą ,  . wyiaśnić m u  
całą cudow ną historyą życia swoiego: ' udał 
p rżed nim że °w różnych mieyscach Służył za 
pisarza, a teraz pragnie usługi, swoie ofiaro­
wać Jbrahimowi.i Chętnie się na to * zgodził 
dobry i czuły Wuy. Powierzył m u  s p o m n iey -  
sze  interesa Jiandlowe: uprzedzał wszystkie ie­
go po trzeby-—okazywał się nayprzychy łn iey- 
szyrtu i ebywyróżumralszynt ! dla sw ego Sio* 
śtrzeńcś , tak d a lec e , że H a n u d ,  poczytywał 
siebie zaźpltaw-dżiwie szczęśliwego w pożyciu 
z t ą k : dobrym  .Wujem i zacną córką iego. —- 
W krót&e żap.omniał o przeszłych swoich ma­
rzen iach 'i  dziwactwach.™ Ciągła praca i skro­
mne życie ^ ‘um ocniły  iego -zddowie , poprawi­
ły , hum or. . W  powabne'y zaś Fatimie., 'znalazł 
zupełnie inną  k o b i e t ę , niż' t e , które 
w swoira czarow nym  H a ra m ie , i laką była 
żóna Enąlora. — T eraz  dopiero po raz pier­
wszy doznał uczucia prawdzivvey i czyste'y tai
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łości.  —  F atim a  nie ta i ła  swoich s k ło n n o ś c i  
k u  m ło d e m u  i p i ę k n e m u  k u z y n o w i ,  lbr.ahim 
i  pociechą  ppgłądą ł  na tę zobopoloą  s k ł o n ­
ność .  S ło w em  H anud n y r i Ą , się teraz na pro-  
s ley  drodze do  szczęścia i s p o k o y ności, czego 
tak -usilnie pragną ł-  Nie t rap i ły  go iuż  żadne  
t rosk i  i n u d y -  Ż a d n a  chwila n iezdawała  się 
tam by dź  d łu g ą  w tow arzys twie  ulubione'y 
F atim y. Lękaiąc  się i e d n a k ,  aby  dłuższe o p i ­
sy wa nie  wszystk ich  szczegółów pomyślnośc i  
Hanucla , n iezńud/ . i ło Czytelnika  , skracamy 
te n  o b r a z ,  donosząc  poc .eszną  n o w i n ę  , że 
ś l u b n y  związek niebawni-e u w ie ń c z y ł  szczę­
śl iwych  ko chan ków .

To ieszcze tylko dodać należy, że przez 
cały ten przeciąg czasu, H anud  nigdy pra­
wie niepomyślił o swoie'y czarodzieyskiey fla- 
szecce- Stała ona w zupełnem zapomnieniu 
W kącie szafy, a przebiegły idy rezydent, zu­
pełnie próźnuiąe, złorzeczył tylko niekiedy 
H a n u d o m , ze tak długo zwlekał iego uwol­
nienie. — Nakoniec, kiedy H anud  zupełnie 
się poczytał za szczęśliwego, przypomniał so­
bie nagle o więźniu swoim, porwał więc fla­
szkę, —  wybiegł z nią do ogrodu, i z całey 
siły uderzył ią o drzewo.—  Rozbił się krysz­
tał w tysiączne cząstki: stanęła olbrzymia du­
chowna postać przed H anudem : a unosząc się 
W powietrze, temi słowy go pożegnała, które rno- 
gą bydz razem uważane i za sens moralny 
tey baieczno -  pocieszne'y powieści: S a t sa .  
p ien ti!  —

„B ądź zdrów Przyiacielu! H anudzie! T e-  
,-,raz nieiesteś iuż więce'y głupcem, nie iesteś 
„sprężyną ślepego losu i przypadku! Bądź 
„ n a  zawsze szczęśliwy i pamiętay, że czło-  
„ w ie k ,  który ma oczy , ręce i serce, niczego 
„ więcey nie potrzebuie do osiągienia praw- 
„ dziwego szczęścia na tey ziem i, iak dobrey 
„ ch ęc i,  skromnych życzeń i rozsądnego uży-  
„  wama owocow pracy swoiey.-- Głupiec tyl- 
„ k o  ubiega się za nadzwyczaynością; za ma» 
„ rą  przywidzeń,— szuka pomocy ślepego lo­

su w złudzeniach.” To wyrzekłszy znikła po­
stać z oczu H anuda \ { na te'm się skończy­
ła powieść nimeysza,

" T li
OBRAZ STATYSTYCZNY KRÓLESTWA  

PRUSKIEGO.
(  Ciąg D alszyJ .

. 2) FFyroby wełniane.
Po rękodzi e ln i ach  wyrobów l n i a n y c h ,  ręko- 

dzie ln ie  w y r o b ó w  w e ł n i a n y c h ,  są w M o n a r ­

chii Pruskie 'y n a y w a ż n i e y s z e , i akko lwi ek  te­
raz przez n o w e  t a r y f y  Cesarstwa Rossy.skiego 
i K r ó le s tw a P o ls k ig o ,  nie tyle co p ie rwey są 
czvnne ,  a n a w e t  wiele z m o h  z u p e łn ie  u -  
usta lo .  F ryderyk 'W ilc h d m  1. i F ryderyk II. 
podnieśl i  naywięcey  fabryk ,  w y r c b o w  wełnia ­
n y c h  w dawnych ,  p ro w m c y a c b  prusk ich  • lecz 
w nowo n a b y t y c h  p r o w m c y a c h  n a d r m s k i c h ,
oddawna były  kwi tnące .  , . . . . -

a. Ś u kn a .N aycieńsze sukna  i . »azm ir l u  rob ią  
w E u u e n  , Akwisg ran i e ,  Mont j o ie  S to  Iberg,
M a lm ^ d y / L e n n e p ,G o r l i c e  i Zeir.  S y s t e m  ko n ty ­
n e n t a l n y  p od n iós ł  naywięcey tu teysze fa b ry k i  
i  t a k i e  wydosko na l i ł ,  i l  w y r o b y  z n ich  w yc ho ­
dzące,  wy równ y waią angie l sk im i f r a n c u z k im .  
N a d e w sz y s t k o  s u k n a  w b y ły m  depar tamencie  
Roer  i O u r te  , odznaczaią się d o s k o n a ł e m  oczy­
szczeniem od  t ł u s t o ś c i ,  piękną  a p r e t u r ą i ż y w o ­
ścią ko lorów  , szczególmey cze rw on ych  , ni 
b ie sk ich  i z ie lonych.  Kaźmi rk i  co do  ą p r e t u ­
r y  iii a ia na we t  pierwszeństwo nad angielskie- 
mi .  Naycieńsze  s u k n a  robią z same y h . s z p a n -  
skie'y wełny ,  średnie z p o r t u g a l s c y  włosk.ey,  

askiey, cz esk ie y ,  s z l ą z k i e y  i i n n y c h  u lepszo­
n y c h .  F a b r y k i  w E u p e n  , Ak wrsgran.e i B u r t -  
szeid fa rbuią  na  p o s t aw ach  , i n n e  fabryki  w 
we łn i e .  Równi e  u doskona l i ł a  i rozszerzyła się 
fabrykacya  su k n a  w X i f * i w m  Bergslkiem. W  
i n n y c h  p r o w in c y a c h  n a d r e n s k i c h ,  t en  rodz  y  
p rzem ysł u  n i e  tyle iest w aż ny .  W b y ł y m  d e ­
pa r ta m enc ie  R e n u  i Mozeli ,  są l iczne ale tyl ­
ko g r u b e g o  i ś redn iego  s u k n a  f a b r y k i , a od­
b y t  ich nie rozc iąga  się z a g r a n i c ę .  P o d o b n ie  
m a  się rzecz z f a b ry k a m i  w b y ł y m  d epa r t am en­
cie Saar  i obwodzie Bit tbursk .m.  F a b r y k a c y a  
s u k n a  w Mins te rskiem,  i H r a b s t w i e  M a r k , 
w n ow szyc h  czasach znacznie  wzros ła .  
Ale p o  b y ł y m  d ep a r t am en ci e  R o e r  i U u r t e  
nays ł aw nieysze  f ab r y k i  s u k n a ,  a ^ . r.az lf  
dn a k  u p a d a i ą c e , z n a y d n ią  się w Xięz tw ie  
S»skiem.  Oyczyzną  ich iest w yzsza  Luzacya ,  
szczególniey Gorlice.  W  mzszey  Luzacy^  ro­
b ią  więcey  g r u b y c h  i ś r e d n i c h , m z  c ie n k ic h  
sukien!  Z  dawnieyszych prowincyi  P r ^ ich 
Marchi ia  E lek to ra ln a  naywiększą  ma f a b r y k a -  
cyę su kn a .  F a b r y k i  w N o w e y  Marchi i  t a kza  
są z n a c z n e , ale upada ią  z p o w o d u  za ta m o ­
w a n e g o  o d b y t u  do Polak i  i Rossyi.  W  X .ę z - 
tw ie  Halberstadzkiem,  p r a w i e n i e  sukna  nie ła -  
b r y k u ią ,  ale nayw ięcey  flaneli i bai.  Xię*« 
t w o  Magdebursk ie  m a  w k i l k u  miastach zn3CZ“ 
n e  f a b r y k i , wie le  dawnieyszych  podu pa da ło  
w  czasie w o y n y .  F a b r y k i  suk na  w X ię z t w ie  
Westfalskiem niezasługuią nawami3 $•

i i



b r y k i  Szlązkie,  stoią obok  Marchii  w p i e rw sz y m  
rzędzie wdawnieszych p r o w i n c j a c h  p rusk i ch .  
W  r o k u  1805 w y r a b i a n o  w Sz lą zku  na półszo-  
sta tysiąca warsztatach towarów w ełn ian ych  
b l i sko  za 5 mi l ionów talarów.  Szlązkie su k n a  
m i a ł y  wielki odbyt  do Polski ,  Rossyi ,  naw'et do 
Chin  przez  R o s s y ą ;  do Chin  pose ' lano roczn ie  
p o  k i lka,  nawet  po  k i lkanaśc ie tys ięcy pos t a ­
wów sukna  c z a r n e g o ;  do  tys iąca  p o s t a ­
w ów  czarnego  do d aw an o  zwykle  ieden p o ­
staw p o n s o w e g o  , lecz h a n d e l  ten dla Pruss  
ba rd zo  ważny z n i k n ą ł  od cz asu , iak n o w a  t a ry ­
fa p rz em y sł  Rossyi  i Po lsk i  podnieść za mie ­
rzy ła .  W  P o m o r z u  f a b r y k a c j a  s u k n a  iest 
mn ieysz a  ni/, b y ł a , t c o r a z  bardzie'y się zm n ie y -  
sza.  F a b r y k i  w P ru ssa ch  wschodnich,  niez«o- 
pa t ru ią  mieyscowych po t iz eb .  W P r u s a c h  za­
c h o d n i c h ,  a szczegolnie'y w W . X i f z l w i e  Po-  
znanskie 'm fa b ry k acy a  s u k n a  b y ła  ws tanie 
k w i tn ącym .  Naywięce'y s u k n a  w W .  X.ięztwie 
P o z n a ń s :  robią w B o i a n o w i e ,  w L e s z n i e ,  R a ­
wiczu,  Zylencinie,  Wschowie,  Zaborowie ,  Mię­
d z y r z e c u ,  Ro g o źn ie ,  Zdunach ,  Chodziszynie,  
Ł o b s z y  n ie ,Margoninie ,  R ad ol i n i e ,Cz arnko wie ,  
Łabiszynie i t .  d. R o k u  18Ó2 robiono w Kame­
rze  Poznanskie'y sukien za 8 mi l ionów Zip :  —  
“Wszelako  i tu  uc ie rp ia ły  fa b ry k i  wiele  w ostat* 
n ic h  czasach dla b r a k u  odbytu .

b .M aterye  bawełniane. W  Halbe rsz t adzki em 
r o b i ą  naywięcey  rassy i e s t a m in y .  Ręko- 
dzielnie w E r f u r c i e ,  w Hrabs twie  Hohe s te in ,  
Xięz tw ie  Halbersz tad t ,zos tawały da w ni ey  wysta­
n i e  k w i t n ą c y m ,  dziś zaledwie cień ich pozos t a ł ;  
f ab ry k an c i  albo zupe łn ie  robić przestali , albo 
pr zes i l i  do fab ryk  w yrobów  b a w e ł n i a n y c h . — 
W  Marchii  e lek t o ra ln ey  g łó w n e  siedlisko ręko-  
dz ielni  m a te ry i  w e łn ia n y c h  iest Berl in , gdzie 
r o k u  1806 do 800 warsz ta tów b y ł o  cz y n n y ch .  
Sz lązk  ma leszcze zna czną  fabrykę  Me-  
so lany ,  R assyy ,  K atem au ki  i t . p .  W n ie k tó -  
r ó r y c h  rn astach P o m o r s k i c h ,  a co do Pr us s ,  
w G d a ń s k u ,  co da p r o w i n c j i  n a d r e ń s k ic h  w 
P ru rp  gdzie fa b ry k a  felpy  się z n a y d u i e ,  nie-  
m n i e y  w i n n y c h  n ek lórych  miastach  Sask ich  
i Xięz twa  M u n s t e r ,  p rz em ys ł  t e g o  rodza iu  do­
syć  iest "zn aczny .  F a b r y k a c y a  w ełn i anych  
p o ń c z o c h ,  czapek i r ę k a w ic z ek ,  m a  g łówne 
siedlisko w X ' ę z t w a r h  Magdebursk iem , Sas-  
kie'ra, w Sz lązku,  Berl inie i Er fu rc ie .  W  Szląz­
k u  z robi ono  r o k u  1805 przeszło t r z y k r o ć s to -  
tys i ęcy  p a r  pończoch  i do t rz yn as t u  tys ięcy  
tu z in ów  r ęka w ic zek , szczególmey zaś kwi tnie 
p o d o b n a  f abr yką cya  w Koloni i  i  Crefeld.  W

Bergskie'm liczą do czterdz iestu p o d o b n y c h  fa ­
b r y k .  W s z e l a k o  wystawnieysze fabryki  w y ro ­
bów w e ł n i a n y c h  r o b o t y  p o ń c z o c h o w e y ,  z n a y -  
du ią s f ę  w W y ż s z e y  L u z a c y  i , z ką dsz ły  do  Ros- 
sy i ,  a do tychczas  idą do  T u r c y i .  Ta śm y r o ­
bią n ay wi ęcey  w Bergskie'm, w Hrabs twie  Ma rk  
i Magdeburskie 'm.  Kapelusz ów n a  mieyscowe 
p o t r z e b y  dos ta rcza ją  wszy s tk ie j j row ioncye  p r u ­
skie , s z c zegó łu ie y  S z l ą z k ,  Marchiia e lektora l-  
na ,  P o m o r z e .  Lecz  w Xięz twi e  Be rg sk ie 'm ,  
r ob ią  n a d t o  znaczną ilość kape luszów dla 
m a j t k ó w  i m u r z y n ó w ,  i w ys y ła ią  ie do H o ł -  
l a n d y i ,  Angl i i  i F r a n c y i .

^(D alszy ciąg n a s tą p i.)

IY.

a n e g d o t y .
Pe w ie n  L o n d y ń s k i  mieszczanin  wszedł  

do Sali P a r L m e n t o w e y  w tenczas w ła śn ie ,  
k iedy  z g r o m a d z e n i e ,  od b y w a ło  posiedzenie.

—  A c h !  iacy p iękni  pa now ie !  z a w o ła ł ,  
p rzez  całe życie d a r m o b y m  dla nich p r a c o ­
w a ł  !

— A rakiego rzemios ła  iesteś m ó y  p rzy i a -  
cielu ? zapyta ł  go ieden  z cz łonków.

—  Jes tem p o w r o ź n i k ,  odpowiedz ia ł .

Z m a r ł y  Księgarz W e o e r  w  Ber l in ie ,  ż ąd a ł  
r azu  pewnego  od z n a n e g o  Sz tycharza  P a n a  
M e il , aby m u  zrobił  winie lkę  do w y c h o d z ą ­
cego w jeg o  składz ie p e r y o d y c z n e g o  pisma , 
p od  t y t u ł e m  O tla P o tr ic la , i p ro ie k to w a ł  od -  
rysowanie  g i e n i u s z u ,  k t ó r y b y  z n a p e ł n i o n e g o  
kwia tami  n a c z y n i a ,  wzięty b u k i e t  wącha ł-  —  
Mei l dogodzi ł  wpr awdz ie  żądan iu  je g o ,  za 
bl iższem Jednak  przy i rzen iem się g i e n i u s z o w i , 
m o ż n a  b y ło  sp os t r ze dz ,  że  k w ia ty  na bok 
o d s u w a ł ,  i nos  pa lcem za ty ka ł .

M ło dy  C h o r ą ż y  che łp i ł  się razu  p e w n e g o  
zaszczyte'ra , iż się tego dnia co F r e d e r y k  W.  
ur odz i ł .— I cóż z t ą d , rzek ł  m u  ieden  z ko­
l e g ó w , iesteś ty lk o  p i e rwszym p rz e g r y w a i ą -  
cym,  po wyciągnię tym wie lkim losie.

M Y Ś L I  R Ó Ź H E .
—  Chcesz p o z n a ć  mą dr ego?  u w a i a y  tylko 

na ko go  g ł u p c y  powstaią.
—  Są t a c y ,  co czy ta ią  i e d y n i e  dla teg o , 

ażeby  nie myśleć .


